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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Odpływ hitleryzmu w Niemczech 


Wyniki wczorajszych wyborów do parlamentu 


PRZEBIEG WYBORÓW. 


Do godziny 16-ej przebieg. wyborów 
był zupełnie spokojny, zarówno w Ber- 
linie, jak i na prowincji. Deszcz i nie- 
pogoda niezwykle utrudniają akcję wy- 
borczą, dlatego też frekwencja jest 
znacznie mniejsza, aniżeli w czasie po- 
przednich wyborów do Reichstagu. 
Przewidują, że wskutek tego liczba po- 


słów ulegnie znacznej redukcji. Wy- 
śląd stolicy Niemiec wskutek braku 
komunikacji przedstawia . charaktery- 


styczny obraz: widać tłumy na głów- 
nych arterjach miasta i większy, niż 
zazwyczaj ruch pieszych. 

Naogół daje się zauważyć znaczne 
zmniejszenie zainteresowania się wy- 
borami. 

Głosowanie w Saksonji miało prze- 
bieg maogół spokojny. Frekwencja wzmo 
gła się znacznie dopiero w godzinach 
popołudniowych. Ogólną frekwencję o- 
bliczają na 70 do 80 procent, czyli o 10 
do 15 procent mniej, niż podczas po- 
przednich wyborów. Wczoraj wywią- 
zała się w Lipsku krwawa bójka pomię- 
dzy hitlerowcami i socjaldemokratami. 
Kilka osób odniosło rany. Policja aresz- 
towalła sześciu hitlerowców. 


t EKSCESY WYBORCZE, 

Według pierwszych wiadomości, naí- 
chodzących z prowincji, podczas wybo- 
rów w kilku miejscowościach doszło da 
zaburzeń. Zajścia przybrały większe 
rozmiary, m. in. w Bremie, gdzie do- 
szło do bójki pomiędzy robotnikami a 
hitlerowcami. Jeden hitlerowiec zoslał 
ciężko raniony. Policja aresztowała 
23 osoby, u których znaleziono broń. 

W Brunszwiku w czasie awantury 
jeden hitlerowiec odniósł ciężkie ran y: 
Do mniejszych staré doszło: 

w: Oldenburgu między członkami re- 
publikańskiego Reichsbanneru a hitle. 
rowcami. 

W Schwerinie na budynkach rządó- 
wych hitlerowcy wywiesili flagi par- 


ne. 

W Krefeld ubiegłej nocy w bójkach 
między reichsbannerowcami a hitlerow- 
cami kilku hitlerowców odniosło cięż- 
kie rany, 

O poważniejszych starciach donoszą 
ze Stassiurtu w Saksonii, gdzie w bói- 
ce pomiędzy hitlerowcami a robotn'- 
kami jedna osoba została ciężko ran- 
na, a kilka lżej, 

W Zagłębiu Ruhry doszło do starć 
pomiędzy lotnemi oddziałami hitlerow- 
ców a ich przeciwnikami politycznynn. 
i W Berlinie doszło w wigilię wyb>- 
rów do licznych starć pomiędzy socjal- 
demokratami a hitlerowcami, w których 
po obu stronach byli ranni. Policja. dv- 
konała licznych aresztowań. 

"Z Monachjum donoszą o niezwykle 
zuchwałej napaści oddziału szturmowe- 
go na posterunek policji w gmachu ra- 
tusza w miejscowości Passing. 
Hitlerowcy chcąc w nocy uwolnić 
jednego z aresztowanych towarzyszy, 
steroryzowali posterunek i zażądali 
oddania im kluczy do aresztu. Uwol- 
nieniu aresztowanego przeszkodziło na- 
gle przybycie patrolu motocyklowego 
żamdarmerji, który zdołał aresztować 
6 hitlerowców, 


Dom medyków 


Wczoraj przy ul. Oczki 3 odbyła się 
uroczystość wmurowania aktu erekcyjne- 
go i poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach „Domu Koła Medyków Uni- 
wersytetu Warszawskiego”. 


KONIEC GŁOSOWANIA. 


O godz. 6-ej po południu ZAMKNIE- 
TE ZOSTAŁY biura wyborcze w ca- 
łej Rzeszy, Komisje przystąpiły do o- 
bliczania głosów. Pierwsze częściowe 
rezultaty zaczęły nadchodzić z biur c- 
koło godz. 7-ej wieczorem. 

Frekwencję głosujących oceniają na 

75 do 80 
procent. 
KILKA CYFR. 

Ilość uprawnionych do 
wynosi w Niemczech 
nów. 

Podczas ostatnich wyborów w lipcu 
liczba głosujących wyniosła 37,162,000. 
Z liczby tej hitlerowcy uzyskali wów- 
czas 37,9 procent, 


Ostatnie wyniki 


Godz. 12,50, 
Obliczono dotychczas 


głosowania 
około 45 miljo- 


Z tego poszczególne partje uzyskały: 
34,499,700 głosów. 
ilość głosów  % % przed 
tem 
Hitlerowcy 11,379,387 33,0 37,9 
SOCJALIŚCI 7,158,125 20,6 21,6 
Komuniści 5,868,997 17,0 14,3 
Centrum 3,896,027 11,3 12,1 
Niem.-narodowa i 
partja ludowa 2,920,783 85 5,9 
Bawarska partja 
ludowa 1,160,124 3,1 3,6 
Niem. partja lud. 650,980 1,9 1,2 
Partja państw. 318,163 0,9 1,0 
Chrześc,-społ, 393,466 1,1 4,9 
Partja gospod. 108,649 0,3 04 
Landvolk 164,266 05 92 


Godz. 2 w nocy. 
Obliczono 35,409,718 głosów. 


Otrzymali: 

AE 

SE R 

Ba a 
Hitlerowcy 11,712,983 195 230 
Socjaliści 7,233,534 121 133 
Komuniści 5,982,702 100 89 
Centrum 4,228,364 70 75 
Niemiecko-nar. 2,951,839 49 40 
Bawar. partja lud. 1,080,124 18 22 
Partja ludowa 695,931 11 
Partja państwowa 326,805 5 4 
Chrześc.-społ. 402,803 6 3 
Partja gospod. 110,830 1 2 
Landvolk 164,848 2 i 
pozostałe partje 559,995 


Brak jeszcze wyników z kilku obwo- 
dów, które nie będą miały znaczenia 
w ogólnym wyniku wyborów. 

'KTO ZOSTAŁ WYBRANY, 
Na podstawie dotychczasowych wy- 
ników wyborów, wybrani zostali z +a- 
mienia socjal - demokracji m. in. na- 
stępujący wybitniejsi kandydaci: tow. 
tow. Otto Braun, Breitscheidt, Wels, 
Crispien, Loebe, Scheidemann i dr. Hil- 
terding, i : 
Z pośród hitlerowców: Goebbels, gen. 
vom Epp, Strasser, hr. Reventlov, Goe- 
ring, Kube, Stoehr, Frick, Gotiried, Fe- 
der, Rosenberg. 
Z pośród komunistów: Thaelman, 
Beck. 

Z Centrum: Bruening, prałat Kaas, 
Stegerwald, dr. Rermes, Esser, prałat 
Ulitzka. 
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Wyścig do fotelu prezydenta Stanów 


Kto zwycięży Hoover czy Roosevelt? 


Zakończywszy, tournee wyborcze, k'ó- 
re wyniosło 8 tys. 500 mil, prezydent 
Hoover przybył do St. Paul w stanie 
Minnesota, skąd odjeżdża do Paloalto w 
Kalifornji, gdzie sam będzie głosował i 
gdzie będzie oczekiwał na rezultat wy- 
borów. 

Roosevelt objechał w czasie kampanj: 
wyborczej 14 tys. mil i zakończył objaza 
w sobotę w Madison Square Garden. 

W poniedziałek Hoover i Coolidge bẹ- 
dą przemawiali przez radjo o godz. 22, a 
Roosevelt o godz. 23, wobec czego chro- 
nologicznie „ostatnie słowo” przypada w 
udziale demokratom. 


Ukion w stonę bezrobotnych 


OBIECANKI PRZEDWYBORCZE 
ROOSEVELTA. 

W czasie wielkiego wiecu przedwy- 
borczego w Madison Square Garden Roo- 
seveltowi zgotowano entuzjastyczną J- 
wację, 

W krótkiem przemówieniu Roosevelt 
oświadczył, iż stronnictwo jego rozumie 
dobrze, iż każdy Amerykanin ma prawo 
do pracy na życie i odpowiedniego zarob- 
ku, 


WIELE JUż WYDANO NA WYBORY. 
Obecna kampanja wyborcza kosztowa- 
ła republikanów dwa miljony dolarów, 
zaś demokratów 1 miljon 300 tysięcy. 
W ostatnich dniach kampanji zostaną wy- 
dane sumy, które jeszcze zwiększą znacz- 
nie te liczby. 


Faszystowska amnestja 


Dekret o amnestji, podpisany przez kró- 
la z okazji 10-lecia faszyzmu, przewiduje 
amnestję dla zbrodni, za które prawo wy- 
znacza karę więzienia nieprzekraczającą 
5=ciu lat, Kary do 10-ciu lat więzienia zo- 
stały zmniejszone o trzy lata. Kary powy- 
żej 10-ciu lat więzienia zmniejszono o 5 lat 
z utrzymaniem, jako minimum jeszcze 7 lat 
więzienia. Zawieszone zostały wszystkie 
kary pieniężne i czasowe zakazy wykony- 
wania zawodu, Amnestja obejmuje również 
karę wstrzymania awansu w marynarce i 
szereg wykroczeń przewidzianych przez 
wojskowy kodeks karny, Amnestji nie pod- 
legają: zdrada, szpiegostwo, dezercja, jaw- 
ne tchórzostwo w wojsku i bunt. 


„Rozejm polityczny” 


w Niemczech 


Z dniem dzisiejszym weszło w życie 
rozporządzenie prezydenta Rzeszy o 


\ „rozejmie politycznym”, który ma po- 


trwać do 19 b, m. 
W tym okresie zabronione jest odby- 


Pamieci Alberta Thomas i Franciszka Sokala 


Z okazji przyjazdu do Warszawy 
Dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy, p. BUTLERA, odbędzie się 
dziś żałobna Akademja dla uczcze- 
nia pamięci ALBERTA THOMAS'A 
i FRANCISZKA SOKALA. 

Niestety, w Komitecie Obchodo- 
wym, do którego zaproszono szereg 
instytucyj, działających na polu spo- 
łecznem — nie znaleziono miejsca 
dla organizacji zawodowej polskich 
robotników. Powołany Komitet nie 
uznał również, by przy oddaniu hoł- 
du wielkiemu człowiekowi, który ca- 
łe swe życie poświęcił pracy nad kul- 
turalnem i ekonomicznem podniesie- 
niem klasy robotniczej — sami ro- 
botnicy mieli też coś do powiedze- 
nia. 

A przecież ta potrzeba w nas ist- 
nieje — i dlatego, gdy nie dano nam 
możności złożenia słów uznania i hoł- 
du na oficjalnym obchodzie, chcemy 
choć tu, w naszej własnej prasie ro- 
botniczej, podnieść nie Ich zasługi i 
ogrom pracy, bo te znane są aż nadto 
dobrze — ale nasze gorące uczucia, 
jakie żywimy dla Ich pamięci. 

ALBERT THOMAS, który, dzięki 
swym niezwykłym zdolnościom i 
wielkiemu charakterowi, stanął w 
pierwszych szeregach działaczy po- 
litycznych i społecznych Europy, któ- 
ry stał się potężnym i wpływowym 
mężem stanu — ani na jedną chwilę 
nie zapomniał o swych ideałach wal- 
ki o wyzwolenie klasy robotniczej. 
Dla Niego pertraktacje z najpotęż- 
niejszymi nieraz przedstawicielami 
państw i Rządów były niemniej waż- 
ne, jak rozmowy i konferencje z 
przedstawicielami organizacyj robot- 
niczych, lub wzięcie bezpośredniego 


udziału w ich zjazdach i obradach. 

Bez względu na to, czy był minis- 
trem, czy Dyrektorem Międzynaro- 
dowego Biura Pracy, nie zapominał 
nigdy, że jest członkiem walczącej 
organizacji robotniczej, od której nie 
odstąpił — i w której bezpośrednia 
praca była Jego marzeniem, 

To też dziś, poprzez oficjalnę gło- 
sy przedstawicieli Rządu i inst$tucyj 
społecznych — chcę, imieniem zor- 
ganizowanej zawodowo klasy robot- 
niczej w Polsce, wyrazić hołd dla 


wielkiego charakteru THOMASA, 
dla Jego wielkich zasług — i dać wy- 
raz gorącym uczuciom, jakie klasa 
robotnicza żywić dla Niego będzie 
poprzez wszystkie czasy; chcę wy- 
razić głębokie uznanie i cześć dla 
pamięci SOKALA, który w najtrud- 
niejszych czasach umiał, wspólnie z 
nami, pracować dla wcielenia tych 

idei w życie. f 

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI, 
Sekretarz Centr. Kom. Zw. Zaw. 

w Polsce. 


zgromadzeń politycz- 
nych, nawet w lokalach zamkniętych. 
Wyjątki czynione będą wyłącznie w 
tych miejscowościach, gdzie zarządzo- 
ne zostały wybory do władz gminnych. 

Zarządzenie powyższe ma na celu 
nietylko uspokojenie umysłów, podnie- 
conych w czasie ostatniej kampanji wy- 
borczej, lecz również, jak zaznacza pra- 
sa ‚przeciwdziałanie ewentualnym eks- 
cesom hitlerowców, którzy ostatnie 
na zgromadzeniach przedwyborczych 
zapowiadali chwycenie się nielegal- 
nych metod walki, jeżeli rząd Rzeszy 
nie wyciąśnie w stosunku do nich od- 
powiednich konsekwencyj z wyniku 
wyborów. 


wanie wszelkich 


Władze krajów związkowych miały 
już poczynić wszędzie przygotowania, 
mające na celu natychmiastowe prze- 
ciwdziałanie wszelkim ekscesom po- 
szczególnych grup. 


Strajk komunikacyjny w Berlinie 


DyrekKcia wyrzuca robotników 


Strajk komunikacyjny w . Berlinie 
trwa nadal, 

W niedzielę wyborczą zdołano uru- 
chomić zaledwie znikomą ilość środ- 
ków przewozowych. Ruch ten rozpo- 
częto dopiero o godz. 8-ej rano, aby 
dać wypoczynek  przemęczonej policji, 
której znaczna część zajęta jest eskor- 
towaniem uruchomionych wozów. Pu- 
bliczność nie korzysta jednak z komu- 
nikacji w obawie ekscesów ze strony 
strajkujących. 

W godzinach nocnych wyruszyły ra 
miasto kolumny strajkujących z kubła- 
gipsu, którym zalewają szyny tramwa- 
jowe, przez co uniemożliwiony jest 
wszelki ruch tramwajowy na wielu od- 
cinkach. Policja zdołała aresztować 
trzech sprawców tej akcji sabotażu, 
którym grożą poważne kary. Doncszą 
też o aktach teroru w dzielnicach ro- 
botniczych. 


W kilku miejscach pozrywano prze- 
wodniki tramwajowe. Policja areszto- 
wała ogółem 44 osoby. 

Niezależne związki zawodowe, sku- 
piające część pracowników, zatrudnie- 
nych w berlińskiem towarzystwie ko- 
munikacyjnem, wydały ub. nocy nowe 
oświadczenie, stwierdzające jeszcze raz, 
że strajk uznały za zlikwidowany, z 
chwilą ogłoszenia orzeczenia rozjem- 
czego za obowiązujące. Zatamowanie 
komunikacji w stolicy jest, zdaniem 
wspomnianych związków, aktem wy- 
łącznie politycznym zjednoczonych or- 
ganizacyj terorystyoznych komunistów 
i hitlerowców. Robotnicy, zrzeszeni w 
niezależnych związkach zawodowych. 
nie mogą podjąć pracy wobec sabotaża 
i teroru, uprawianego wyłącznie z po- 
budek politycznych w. przededniu wy- 
borów. 

Opierając się na obowiązującem o- 


rzeczeniu sędziego rozjemczego, dy- 
rekcja berlińskiego towarzystwa komu- 
nikacyjnego, zgodnie z ogłoszoną zapo- 
wiedzią, przystąpiła do wydalania ro- 
botników, kontynuujących strajk. 

Dotychczas w ciągu soboty wypo- 
wiedziano pracę blisko 1000 pracowni- 
kom. 


GWAŁTOWNE ZAJŚCIA. 


Sytuacja strajkowa w Berlinie w go- 
dzinach wieczornych widocznie się zao- 
strzyła. Napady strajkujących na krążą- 
ce po mieście wozy tramwajowe stały 
się wyjątkowo gwałtowne, 

Na jednej z ulic tłum, którzy obrzu- 
cał kamieniami przejeżdżające wagony, 


. zajął wobec policji GROŹNĄ POSTA- 


WĘ. Policja zrobiła użytek z broni pal. 
nej, dając salwę na postrach, Kilku pa- 
sażerów, jadących tramwajami, zostało 
ranionych odłamkami szkła. 
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Przegląd prasy 


„Sanacja”* czyniła i czyni wszelkie 
próby, aby wciągnąć w orbitę swych 
wpływów młodzież. Naogół starania te 
nie odnoszą skutku, Młodzież pozostaje 
na syrenie śpiewy „sanacji“ obojętna, 
a jeśli nawet na krótko da się skusić, 
poznawszy bliżej „sanację” — odchodzi 
od niej, Pustka ideowa, anormalne sto- 
sunki, karjerowiczostwo i i korupcja pa- 
nujące w „sanacji”, uprawiane przez nią 
„metody* — nie mogą przyciągnąć dla 
„ideologji* współpracowników młodego 
pokolenia, To też ;sanacyjna'* młodzież 
dusi się w swych organizacjach, szuka 
jakiejś idei, jakichś dróg jasniej wy- 
tkniętych, a nie znalazłszy tego we wła- 
seym obozie, wierzyć zaczyna innym 
bogom, często zwracając się prawem 
kontrastu ku komunizmowi, 

Świeżo zaszedł taki wypadek w Lu- 
blinie, o czem pisze „A.B.C.*. Lubelski 

“ wydał odezwę, w 
której uskarża się na brak idei, Twier- 
dzi, że nie mają treści i nic nie mogą 
w obecnym złym stanie rzeczy zmie- 
nić, ani idea nacjor.alistyczna, ani idea 
dostępu do morza, ani niepodległościo- 
wa idea Komendanta, która umarła i w 
Panteonie narodu złożona została w 
chwili, gdy pierwszy Prezydent obej- 
mował rządy na Zamku. 

Niema więc  „saracyjna” młodzież 
idei we własnym obozie, a gdy niema 
idei — to, jak pisze — tam jest ugór 
i walki, przypominające gryzienie się 
wściekłych psów, tam jest beznadziej. 
ność jutra, tam jest młodzież bez życia, 
radości i entuzjazmu. 

Ku Wschodowi zwracają się więc 
tęsknie rozczarowane i rozgoryczone 
oczy „sanacyjnej młodzieży”, Piszą w 
odezwie: 

„Za wchodnią granicą narasta nowe Ży- 
cie, które choćby w nas ze względu na 
swoje formy, miało obudzić jaknajdalej 
idące zastrzeżenia, zdradza właśnie entu. 
zjazm twórczy i pracę konstrukcyjną, 
których tak bardzo braknie zachodowi 
Europy, których tak bardzo braknie i 
nam, Tego moglibyśmy się od nich nau- 
czyć, od tych rosyjskich udarników i 
kkomsomolców, których głupota rodzimych 
publicystów określa mianem barbarzyń- 
stwa Azji, Nawet tacy zdeklarowani wro- 
gowie bolszewizmu, jak monarchista Mac- 
kiewicz, tacy budzie, jak humanitarysta 
Słonimski i ziemianin z Wielkopolski 
Janta Połczyńsk zgodnie stwierdzają nie- 
zwykłe wartości twórcze nowego pokole- 
nia komunistycznej Rosji, A dzieje się to 
dlatego, że idzie ono poprzez wszystkie 
pomyłki i załamania ku jasno określo- 
nym celom i pod promieniami tej naj- 
wznioślejszej gwiazdy, której na imię 
idea. My nie mamy jej nic do przeciw- 
stawienia, my nie mamy niczego, czemu 
moglibyśmy zaufać i wierzyć”. 

Czyż trzeba bardziej jeszcze dosad- 
nego stwierdzenia bankructwa włas- 
rych „sanacyjnych'” idei? Czyż trzeba 
bardziej szczerze i bardziej wyraźnie 
przyznawać się do ideowej klęski? 

A to, że zdezorjentowana, nadarem- 
nie w sobie i wokół siebie szukająca 
idei młodzież ,sanacyjna” zwraca się 


` ku komunizmowi i tam spodziewa się 


znaleźć dla siebie ratunek — to zdzi- 
wić nikogo nie może. 

Zjawiska takie często spotykają się 
w życiu. W ostatrich czasach komuniś- 
ci w Niemczech masowo przechodzili 
pod sztandary Hitlera. Krańcowości się 
przeciąsają. Iluż skrajnych nacionalis- 
tów młódość spędzało w socjalistycz- 
nym obozie! 

Cóż więc się dziwić tej nieszczęsnej 
pozbawionej busoli i własnych myśli 
młodzieży „sanacyjnej”, o której uro- 
bienie jakiegokolwiek światopoglądu 
nikt się nie troszczył na serjo, Frazes 
i demagogja miały zastąpić wszystko. 
Ta metoda się mści... Gdy pustka „ša. 
nacji" stała się oczywistą, jej zbłąkane 
owce w komunizmie szukają ostoi. 


ZŁOŚLIWOŚĆ. 


System obecnych rządów cechuje 
między innemi niezbyt pięknemi wła- 
ściwościami małostkowość i złośliwość. 
Tak też było przy stosowaniu amnestii. 
Pomińmy narazie jej niewielki za- 
kres. Obejmuje ona kary do 6 miesię- 
cy, które całkowicie darowuje i kary 
do roku, które zmniejsza do połowy. 
Ogromna większość politycznych prze* 
stępców amnestją nie jest objęta. 

W dużym natomiast stopniu z am- 
nestji skorzystali dziennikarze — re- 
daktorzy pism, których sprawy praso- 
we masami tłukły się po sądach. W 
stosunku do tych redaktorów odpowie- 
dzialnych, naturalnie tylko pism opozy- 
cyjnych, korzystających z amnestji do- 
puszczono się owej małostkowej złoś!:- 
wości. Dotyczy ona i naszego redakto- 
ra odpowiedzialnego tow. Stefanow- 
skiego. Pisze o tem tygodnik „Świat“: 

„Zdarzyło się, że redaktorzy trzech 
opozycyjnych pism mieli już wyroki 
uprawomocnione. Oni to, z natury rze- 
czy. mieli największy powód do zado- 
wolenia, kiedy dowiedzieli się o przy- 
gotowującej się amnestji, Atoli, na 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 listopada 


KOR E RNT Nr. 


0 prawdziwą pomoc dla bezrobotnych 


Od kwietnia b. r. statystyki oficjalne 
wykazują rzekomy spadek liczby bezro 
bottych w Polsce, wyrażający się cy- 
frami nieraz kilkunastu tysięcy tygoa- 
niowo. 

Statystyki te mogłyby dać zupełnie 
fałszywy pogląd na sytuację na rynku 
pracy i na położenie szerokich mas lu- 
dowych, wśród których brak pracy, a 
za nim nędza i głód, stale wzrastają, 
wbrew uspokajającym danym państwe- 
wych urzędów pośrednictwa pracy. 

Wystarczy atoli tylko porównanie o- 
ficjalnych danych z różnych dziedzin 
słatystyki pracy, aby stwierdzić bez tru 
du, jak fałszywe są cyfry, mające do- 
dowdzić rzekomego spadku liczby bez- 
robotnych. 

Tak np. w marcu b. r. państwowe u- 
rzędy pośrednictwa pracy umieściły w 
pracy 14.550 bezrobotnych, skreśliły zaś 
z ewidencji 129.671 bezrobotnych; za- 
gadką pozostaje, co się stało z 115.121 
ludźmi? W kwietniu r. b. umieszczono 
w pracy 25.355 ludzi, skreślono z ewi- 
dencji 148.668, „zginęło” 123.313, W 
maju r. b. umieszczono w pracy 32.726, 
skreślono z ewidencji 149.554, „zginę- 
ło" — 116.828. W czerwcu b. r. umiesz- 
czono w pracy 31.327, skreślono — 
76.552, „zginęło” — 45.1255, 

Ostatni wykaz liczby bezrobotnych z 
Fw 29 października r. b. określa ich 
cyfrą 146.982 głów. Liczba ta jest da- 
leka od rzeczywistości. 

W Funduszu Bezrobocia ubezpieczo- 
nych było w styczniu 1930 r. 867.932 
robotników, w czerwcu 1932 już tylko 
712.579, spadek wynosi — 155.333, W 
tym samym czasie statystyki oficjalne 
wykazują liczbę bezrobotnych: w sty- 
czniu 1930 — 227.097, w czerwcu 1932 
r. — 224.140, spadek wynosi — 2.957, 
Spadek ten jest fikcyjny, gdyż zesumo- 
wanie liczby bezrobotnych ze stycznia 
1930 r. z liczbą robotników, którzy w 
ciągu 1% roku przestali być ubezpie- 
czeni w Funduszu Bezrobocia z powc- 
du utraty pracy, daje cyfrę — 382.430 
bezrobotnych. Liczba ta nie jest jednak 
zupełna, gdyż dane Funduszu Bezrobo- 
cia obejmują tylko robotników, zatru- 
dnionych w zakładach pracy, zatrudnia 
jących conajmniej 5 pracowników, z wy 
jatkiem szeregu zakładów pracy pań- 
stwowych, samorządowych, sezono- 
wych, które niezależnie od liczby zatru- 
dnionych obowiązkowi zabezpieczenia 
nie podlegają, 

Wedle danych Głównego Urzędu Sta 
tystycznego z końcem lipca 1928 r, by- 
ło w Polsce — 848.600 robotników za- 
trudnionych i — 116.700 bezrobotnych. 
W lipcu 1932 r. było natomiast 471.000 
pracujących i 218.000 bezrobotnyc 
Prosta operacja odejmowania wykazuje, 
iż liczba zatrudnionych w okresie tych 
czterech lat spadła o 377.000, natomiast 
liczba bezrobotnych wzrosła jednocześ- 
nie tylko o 101.300. Statystyki zagubi- 
ły zatem na przestrzeni czterech lat 
275.700 ludzi, z górą ćwierć miljona 
dusz.  Ztej samej jednakże statystyki 
wynika, że liczba bezrobotnych w po- 
równaniu z lipcem 1928 r. powinna dziś 
wynosić 493.700 osób. Ale i ta liczba 
nie jest kompletna, gdyż obliczenie G. 
U. S. obejmują tylko zatrudnicnych w 
górnictwie, hutnictwie, elektrowniacn. 
wodociągach „warsztatach kolejowych 
wytwórniach wojskowych, fabrykach a- 
municji oraz tych zakładach przemysłu 
przetwórczego, które zatrudniają powy 
żej 20 robotników, 

Jeżeli weźmiemy do ręki statystykę 
utrzymujących się z pracy najemnej, u- 
bezpieczonych w kasach chorych, to o- 
każe się, iż we wrześniu 1931 r. było 
ich — 2.440.000, w marcu 1932 r — już 
tylko 2.125.000, ubytek wynosi zatem 


-315.000 głów. W tym samym atoli cza- 


sie liczba „statystyczna ” bezrobotnych 
wzrosła z 246.426 do 360.031, zatem tyl 
ko o 114.395. Różnica w rachunku wy- 
nosi 200.605 ludzi. W rzeczywistości , 
liczba bezrobotnych z września 1931 r 
dodana do liczby, wyrażającej Padel 
ubezpieczonych w kasach chorych w cza 
sie od marca 1932 r., daje 561.426 bez. 
robotnych, liczbę daleką od cyfr ofi- | 
cjalnych. 

Do bezrobotnych należy oczywiście 
doliczyć ich rodziny, a ponieważ na 100 | 
osób, zawodowo w przemy'le zatrudnio- 
nych, przypada 178,8 członków rodzin, 
przez nich utrzymywanych, przeto usta- 


PEPA E N E RANE PORE PTE PRATE 


\ cztery dni przed wejściem w życie roz- 
porządzenia o amnestji, wtedy, kiedy 
darowanie im kary było już sprawą 
przesądzoną, zabrano ich do więzie- 
nia. Przetrzymano cztery dni i zwol- 
niono. 

Jak dotąd. w wyjątkowych tylko wy- 
padkach wykonywano rygorystycznie 
wyroki prasowe. opiewające na karę 
więzienną. Gdyby nie amnestja, może- 
by i ci trzej redaktorzy nie zawar! 
bliższej znajomości z celą więzienną *. 
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liwszy liczbę bezrobotnych tylko zo 
561.426 otrzymamy ogółem  olbrzym.ą 
liczbę 1.425.630 osób, dotkniętych klę- 
ską bezrobocia, przyczem jeszcze i ta 
liczba będzie za niska, gdyż statystyk: 
Kas Chorych nie obejmują pracowników 
rolnych i leśnych oraz służby domowej 
w gospodarstwach wiejskich niżej 75 ha 
w b. zaborze austrjackim, stałych praco- 
wników kolejowych i t. p. 

Takich prób można przeprowadzić 
więcej, wszystkie one z niezbitą pew- 
nością wykażą, iż obecne oficjalne sta- 
tystyki bezrobocia nie mogą budzić na- 
mnieszego zaufania. W tych warunkach 
zorganizowanie i publikowanie ścisłych, 
dokładnych, pewnych danych statystycz 
nych, dotyczących bezrobocia w Polsce 
est koniecznością. 

Jednocześnie jednak rzuca się w oczy 
«spadek liczby bezrobotnych korzysta- 
jących z pomocy ustawowej, Gdy jesz- 
cze w styczniu r. b, było ich 199.000, 
to w lipcu r. b. było ich już tylko 56.000, 
a ra listopad r. b. zarząd główny Funt 
duszu Bezrobocia przewidział zasiłki 
zaledwie dla około 35.000 osób. Od 1 
lipca 1931 r. ustało całkowicie prze- 
dłużanie okresu zasiłkowego do 17 ty- 
godni. Od 1 sierpnia rb. przestano przy- 
znawać zasiłki częściowo bezrobotnym, 
nawet takim „którzy pracując zaledwie 
jeden dzień w tygodniu. 

Władze Funduszu Bezrobocia, nie po- 
przestając na nowem brzmieniu ustawy 
zabezpieczeniowej, która w straszliwy 
sposób kurczy zasiąg uprawnionych do 
świadczeń i wysokość zasiłków,—sto- 
sują najrozmaitsze praktyki, mające na 
celu  nieprzyznawanie uprawnionym 
świadczeń. I tak bezrobotni, którzy za- 
„rejestrowali się przed dniem 11 lipca 
r. b. i nabyli uprawnienie do zasiłku 
rod rządem dawnej ustawy jeśli data 
pobrania pierwszego zasiłku miała wy- 
laść po dniu 11 lipca r. b., nie uzyskali 
świadczeń, o ile nie odpowiadali wymo- 
$om nowej ustawy (26 tygodni, t, j. 156 
dni pracy), Interesującem jest, iż jeśli 
np. chodzi o robotników fabryki Hul- 
czyńskiego w Zawierciu zamkniętej z 
dniem 30 czerwca rb., to po irterwen- 
cjach w ministerjum opieki społecznej 
przyznano zasiłki bezrobotnym, zamie- 
szkałym w Zawierciu; natomiast odmó- 
wiono świadczeń ich kolegom, zamiesz- 
kałym w osadzie Kromołów (przedmieś- 
cie Zawiercia), Gdy zaś obwodowa ko- 
misja odwoławcza przyznała zasiłki i 
tym robotnikom, przewodniczący za- 
rządu obwodowego F. B. w Sosnowcu 
uchwałę tę zawiesił i robotnicy pozo- 
stają bez zasiłków. 

W Krakowie Zarząd Obwodowy F.B. 
odmawia zasiłków bezrobotnym, któ- 
rzy prawo do świadczeń uzyskali pod 
rządem dawnej ustawy, ale uzyskawszy 
pracę, przerwali pobieranie zasiłków i 
już po dniu 11 lipca ponownie utra- 
ciwszy pracę, zgłosili się po dalsze wy- 
płaty zasiłków. Zasiłków tych jednakże 
im odmówiono, a gdy obwodowa komi- 
sja odwoławcza prawo do zasiłków 
przyznała, zarząd obwodowy F. B. zgło- 
sił sprzeciw i bezrobotni zasiłków nie 
otrzymują. 

Nawet obowdakófąki obecnie ustawa 
o zabezpieczeniu ra wypadek bezrobo- 
cia daje rządowi motliwości rozszerze- 
nia świadczeń dla bezrobotnych, wobec 
niekorzystnego stanu rynku pracy i 
wobec długotrwałego bezrobocia, Po- 
mimo to rząd z uprawnień tych dotąd 
nie skorzystał i koniecznem jest poło- 
żyć kres obecr.emu stanowi rzeczy, w 
którym zaledwie co 14-ty bezrobotny 
korzysta z pomocy ustawowej. 

Jednak nawet przy wykorzystaniu 
wszystkich możliwości, zawartych w u- 
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i Najmilszy przybysz z dżunśli indyjskiej 


„SŁON JUMBO“ 


zaprasza dziś starszych. młodzież 
i dzieci na wspaniały program do 


(yrku Staniewskich 


Dziś 2 przedstawienia 
4.30 pp., 8.15 w. 
Na przedstawienie popołudniowe ceny 
najniższe od 75 groszy do 3 zł. 
Dzieci bezpłatnie. 
Wieczorem ceny niskie od 1 zł. 
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Pod znakiem... „rozbrojenia jenia moralnego" 


stawie zabezpieczeniowej, ogromna li- 
czba bezrobotnych pozostałaby bez ża- 
dnej pomocy. 

Wnioskodawcy domagają się natych- 
miastowego podjęcia akcji zatrudnienia 
bezrobotnych ra robotach publicznych, 


„względnie udzielenia im pomocy dora- 


źnej, 

Powierzenie rozwiązania tej sprawy 
wyłącznie komitetom do spraw bezro- 
bocia jak w roku ubiegłym, nie posu- 
nie jej naprzód. Jak bowiem wynika ze 
sprawozdania Naczelnego Komitetu dla 
spraw bezrobocia przy Prezydjum Ra- 
dy Miristrów za czas od 5 września 
1931 r. do 30 czerwca 1932, Komitety 
te dały zatrudnienie tylko 42.722 bez- 
robotnym, i to w 7,1%, rukując z pracy 
innych robotników, a w 70,3% — srka- 
cając czas pracy (liczby dadzia pracy 
lub dni roboczych w tygodniu), oczywi- 
ście przy odpowiedniem obniżeniu za- 
robków, a więc bez żadnego efektu dla 
życia gospodarczego kraju. 

WYSOKI SEJM UCHWALIĆ RACZY: 

Sejm wzywa Rząd 

1) do zorganizowania i regularnego 
publikowania prawdziwej, dokładnej i 
wyczerpującej statystyki bezrobocia w 
Polsce, a mianowicie — liczby całkowi- 
cie i częściowo bezrobotnych oraz ich 
rodzin i liczby, objętych pomocą zasił- 
kową; 

2) do wykorzystania tych uprawnień 
i możliwości, jakie rządowi daje ustawa 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia, a mianowicie: 

a) do zarządzenia prowadzenia ze 
środków skarbu państwa robót publicz- 
nych, służących celom dobra publiczne- 
go dla zatrudnienia bezrobotnych (art. 
39, ustęp 4 ustawy); 

b) do zarządzenia wypłacania zasił- 
ków bezrobotnym robotnikom, którzy 
podlegali obowiązkowi zabezpieczenia 
na wypadek bezrobocia przez okres 20 
tygodni (art. 39, ust, 2); 

c) do wydania rozporządzenia, wobec 
niekorzystnego rynku pracy, © zmniej- 
szeniu liczby dni prncy, rozumiejących 
się jako tydzień, podlegający zaliczeniu 
do okresu wyczekiwania (art, 2 ust. 2); 

d) do przedłużenia okresu świadczeń 
do 17 tygodni, wobec długotrwałego 
bezrobocia (art, 14 ust, 3); 

e) do zarządzenia wypłacanóa bezro» 
botnym, którzy wyczerpali przysługują- 
ce im zasiłki ustawowe, zapomóś tytu- 
łem doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
pokrywanej ze skarbu państwa (art. 39 
ust. 1); 

i) do przyznania prawa do świadczeń 
na wypadek bezrobocia robotnikom, 
których zarobek tygodniowy z powodu 
ośraniczerńa produkcji nie przekracza 
pełnego umówionego zarobku za trzy 
‘dni pracy (art. 3); 

$) do rozszerzenia obowiązku zabez- 
pieczenia na wypadek bezrobocia na 
robotników wszystkich przedsiębiorstw 
i zakładów pracy (art, 1 ust. 2); 

b) do wydania szczegółowych prze- 
pisów, określających którzy zabezpie- 
czeni są uprawnieni do zasiłków ze 
względu na ich stosunki majątkowe, 
przyczem prawo to powinno przysługi- 
wać tym małorolnym, których gospodar- 
stwo nie przekracza granic *ospodar- 
stwa karłowateóo (art. 2 ust. 5); 

i) do wydania przepisów o obowiąz- 
ku zgłaszania miejsc wolnych i zawia- 
damiania o rowoprzyjętych robotnikach 
(art. 30 ust. 2a). 

3, Do natychmiastowego zoróanizowa- 
nia akcji pomocy doraźnej dla bezro- 
botnych, nieuprawnionych do świadczeń 
z Funduszu Bezrobocia. a przedewszyst- 
kiem do zorganizowania robót publicz- 
nych, celem zatrudnienia  bezrobot- 
nych należy bezzwłocznie rozpocząć 
wydawanie regularnej pomocy zasiłko- 
wej, nadto żywnościowej, odzieżowej. 
i opałowej, którei wysokość powinna 
być określona według stanu rodzinnego 
bezrobotnych. 

Za pośrednictwem Kas Chorych nale- 
ży nadto zorganizować pomoc lekarską, 
aptekarską, położnicza i sznitalną dla 
bezrobotnych i ich rodzin. Zarazem na- 
leży zorónnizować punkty dsżywiania 
dzieci bezrobotnych, tak uczęszczają- 
cych do szkół, jak i pozaszkolnych. 

Warszawa, dnia 3 listopada 1932 r. 

NOCY ZM Mada 


Pierwszy proces o mowę pacyfistyczną 


Prokurator Sądu Okręgowego w Ło- 
zi wygotował przeciw tow. dr. Józe- 
fowi Loosowi akt oskarżenia za mowę 
pacyfistyczną, wygłoszoną w maju te- 
gc roku w sali łódzkiej rady miejskiej, 
na temat pokoju i rozbrojenia. 

Pierwszy tego rodzaju akt oskarże- 
nia w Polsce, wnoszący o pociągnięcie 


S-ek, | do odpowiedzialności karnej za prze- 


mówienie nawołujące do przeciwsta- 
wienia się wojnie — oparty jest na 
przepisie 154 artykułu nowego kodek- 
su karnego, który mówi: 
„kto publicznie nawołuje 
stępstwa albo je pochwala”. 
Znamienny ten proces, który odbije 
się głośnem echem nietylko w kraju, 
ale i poza jego granicami ze względu 


do prze- 
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Jak to nazwać? 


Przed dwoma dniami drukowaliśmy w 
„Robotniku" wyjątek z wrażeń francuskiego 
pisarza, Marka CHADOUVUE, który zwie 
dzał niedawno Republikę Radziecką i był 
świadkiem entuzjastycznego przyjęcia, jakie 
tam zgotowano łaszystom z delegacji wło* 
skiej. Bankiety, kwiaty, wino, kawior, pa- 
sztety, jesiofry oraz „wieża wolności" z lo- 
dów uczyniona, co może nie było szczęśli- 
wym pomysłem, bo może kto powiedzieć, 
że faszystowska wolność i komunistyczna 
wolność mają trwałość... lodów. 

Lecz nie o to nam chodzi. Serce nie sługa 
i komuniści mogą się kochać w faszystach 
lub łaszyści w komunistach — to ich rzecz, 
Nie nazwiemy nawet tego perwersją, bo 
wiadomo, że krańcowości stykają się — jak 
powiada francuskie przysłowie. Ponadto zaś 
przed paroma laty dwie autorytatywne wiel- 
kości — jedna faszystowska i jedna komu- 
nistyczna — powiedziały sobie, że pójdą 
„kawalek drogi“ razem. Że z tego „kawał- 
ka' zrobił się wielki kawał — to także ich 
rzecz, Widocznie dobrze się z sobą czują. 

Nas oburza, i to należy wobec całej kla- 
sy robotniczej napiętnować, że jednocześnie 
z tem łaszystowsko - komunistycznem w„ko- 
chajmy się“ wychodzi na trybunę w Sejmie 
p. ROŻEK, poseł komunistyczny, i atakując 
faszystowskie rządy za każdym razem przy- 
czepia do tych rządów „socjalfaszystowskich 
pomocników". Socjalfaszystowskimi pomoc- 
nikami mają być, według wświatłej”* opinji 
tego pana, P. P, S. i Bund. Nic takiego pa- 
na nie obchodzi rzeczywistość, nic go nie 
obchodzą areszty, prześladowania, konłiska* 
ty, zamykanie drukarń socjalistycznych i ty 
siące innyrk roprosyj. Jemu kazali wymy* 
ślać na socjalistów i ten zakuty łeb staje na 
trybunie sejmowej i ku ogromnej wesołości 
B. B. wymyśla nam od  w„socjalfaszystow= 
skiej zdrady”. 

Może kto pomyśli, że p. ROŻKOWI wyr- 
wał się lapsus w ferworze krasomówczym, 
fo musimy zaznaczyć, iż ten krasomówca i 
krasnomówca mowę swą w całości odczyty- 
wał. O lapsusach więc nie może być mowy, 

Ponieważ komuniści nazywają wsocjal- 
łaszystami" wszystkich socjalistów, należą- 
cych do II Międzynarodówki, przydomkiem 
tym obdarzają więc także włoskich socjali- 
stów, którzy przed prześladowaniami band 
MUSSOLINIEGO musieli uciekać zagranicę 
i dotychczas przebywają na emigracji. We- 
dług nich świetlanej pamięci MATTEOTTI 
także był „socjal-faszystą'. Natomiast wro» 
gami faszystów są oni, komuniści, walczący 
z nimi przy stołach za barykadami z butelek 
wina, $ pasztetów, z kawiorów i z „wież wole 
ności”. 

Zapytujemy robotników, jak to nazwać?, 

Xe ys Że 


Dyktator w szachach 


W Londynie odbywa się corocznie 
w październiku wystawa najnowszych 
wynalazków, opatentowanych w ciągu 
ostatniego roku. Wśród licznych wy- 
nalazków są takie, które w praktyce 
okazują się wartościowemi i przyjmują 
się, ale są także i inne, które wzbudza 
ja wesołość i politowanie dla osoby wy 
nalazcy. 

Tu chcieliśmy tylko wspomnieć o je- 
dnym wynalazku, który się znalazł na 
tegorocznej wystawie w Londynie. 
Wspominamy zaś o nim dlatego, że 
wynalazcą jest Polak o dosyć znanem 
nazwisku, sam wynalazek zaś stanowi 
pewnego rodzaju znamię czasu. 

Wynalazkiem tym są nowe szachy, tó 
żniące się tem od dotychczasowych, iż 
szachownica liczy 81 pól (9X9), a po- 
między figurami ponad królem i królo- 

wą wynalazca stworzył „dyktatora“, 
który ma chody królowej i konika. 

Wynalazcą jest dosyć znany kompo- 
zytor polski Rogowski. 


B. roset Wisłockyj 


na wolności 

B. poseł U. N. D, O. i b. więzień 
brzeski, p. Aleksander Wisłockyj, zo- 
stał wypuszczony dn. 4 b. m. na wol- 
ność, po odsielizeniu w więzieniu 2 lat 


i2 miesięcy. "|_| A 


pykiety N. M. 


to oszczędność i wygoda 


tonna zł. 60.— z dostawą 
tel. 9-88-30, 981-07 46 


na przedłożony dopiero niedawno 
pizez p. min. Zaleskiego projekt mię- 
dzynarodowego moralnego rozbrojenia, 
odbędzie się z końcem listopada przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi. Z 

Ze względu na zasadnicze znaczenie 
tej sprawy podamy z przebiegu proce- 
su dokładne sprawozdanie, 
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Robotnicy w walce O pracę 


Gdy w lipcu b. r, ruszyła 
dykt i fornierów A. Klejmana w Nowym 
Dworze, nadzór sądowy, który objął 
kierownictwo tej fabryki, przyrzekł, iż 
oskończy z metodami b. właścicieli i że 
nie będzie zalegał z wypłatami robotni 
czemi. 

Głównym odbiorcą dykt był urząd 
skarbowy, który wespół z Dyrekcją La- 
sów Państwowych dostarczał surowca i 
za każdy wyprodukowany metr dykty 
płacił 80 zł. 

To było rękojmią wypłacalności kie- 
rownictwa fabryki. 

Ale od początku z pieniędzmi, które 
otrzymała dyrekcji fabryki od urzędu 
skarbowego działy się jakieś cuda. 
Wszystkich innych dłużników spłaca- 
no, tylko robotnikom płacono niewiele. 


W dniu nt ty dydlecja fabryki 
zalega robotnikom o3 


— 4 i po 5 ty- 
Ai 
I tó ky, gdy stawka robotnika, o- 
barczonego nawet rodziną, wynosi 40 
gr. na godzinę, a kobiet — 20 gr. na go- 
dzinę, 
Taka eksploatacja jest możliwa dla- 
tego, że wiiększość robotników pochodzi 


z okolicznych wsi i trudni są do zor- 
ganizowania. 
Kilkakrotnie robotnicy próbowali 


próbowali przerwać pracę, ale dyrekcja 
zawsze prosiła o danie im możności 
zdania towaru, co tem samem umożliwi 

spłacenie długów. 

 (Zapowiedziana oddawna wypłata mia 
ła się odbyć dn. 20 października — o 
miesiąc od ostatniej wypłaty. Robot- 
nicy pewni byli, iż nareszcie ureguluje 
się im mależność, wynoszącą po 75 — 
100 zł. ną robotnika. Ale dyrekcja fa- 
bryki spłaciła widocznie inne długi, bo 
z pozostałych pieniędzy wypłacono męż 
czyznom po 8 zł. a kobietom po 4 zł. 

Tego samego dnia robotnicy, w licz- 
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„Arcyksiążę 
Bolesław XV! Piast“ 


Organ hitlerowców „Angriff”, wycho- 
dzący w Berlinie, w numerze z 26 paź- 
dziernika przynosi następującą wiado- 
mość, którą zamieszczamy jako curio- 
sum; 

„Arcyksiążę Bolesław XVI Piast (2), zna- 
ny kandydat na tron królewski w Polsce 
i najpoważniejszy rywal ks, Sykstusa Bour- 
bońskiego, z którym był razem na uroczy- 
stości weselnej w Koburgu, nabył zamek 
Wintringen (w Luksemburgji), by tam od. 
począć po swem bardzo burzliwem życiu 
(był on, jak wiadomo, dowódcą Legji Sło- 
wiańskiej przy hiszpańskiej Legji Cudzo- 
ziemskiej w Marokko), Jalko administratora 
pozyskał syndyka Hermana Diiringera", 


Pierwsza ofiara yo-yo 


Najgłupsza pod słońcem manja gry w yo- 
yo pociągnęła za sobą już pierwszą śmier- 
telną ofiarę. 

W Rennes (Francja) niejaka pani Ram- 
bouille, przyjmując u siebie gości, urządziła 
konkurs yo-yo. Szpulki były owinięte 3-me- 
trowej długości sznurkami i spuszczano je 
przez okna, Chodziło o to, kto zdobędzie 
największą ilość kolejnych rzutów. Pani 
Rambouille przodowała innym i już naliczy= 
ła 250 rzutów, gdy naraz przechyliła się 
przez okno, straciła równowagę i wypadła 
na bruk uliczny, 

Przewieziona do szpitala, po paru minu- 
tach zmarła, 

Jest to pierwsza ofiara najgłupszej na 
świecie zabawki. 


fabryka | 


(Kor. 


własna). 


bie około 300 osób, urządziło wiec przed 
fabryką, domagając się od dyrekcji spła 
cenia długów. Druga zmiana porzuciła 
pracę, 

Ale dyrekcji zależało na wykończeniu 
towaru, bo dyrektor Lewkowicz wespół 
z komendantem posterunku policji pań- 
stwowej w Nowym Dworze zaczęli prze 
konywać robotników, że się długi spła- 
ci, że wszystkiemu jest winien dyrektor 
techniczny p. L. Klejnman, który został 
zwolniony, że zaległości” w przyszłości 
nie będzie i t. d. 

Ale gdy tylko wykończono towar i dy 
rekcja otrzymała 4000 zł. wypłacono 


Krwawy dramat narzeczonych 


2 trupy 


We wsi Tomaszewie (gm. Jabłonna) 
rozegrał się w ub. sobotę o godz, 19-ej 
krwawy dramat miłosny. 19-letni Sta- 
nisław Smoczyński wywołał przed dom 
19-letnią Leokadję Krzyżównę. Po krót- 
kiej rozmowie, S. wyjął rewolwer i wy- 
strzelił 2-krotnie do dziewczyny, tra- 
fiając ją w głowę i serce. Gdy K. upa- 
Wio Dy PRACA gy OP) R OWNA OAI 


Rejent w więzieniu 


Skazany za defraudację rejent Kosiń- 
ski rozpoczął przed dwoma tygodniami 
odsiadywanie kary jednego roku wię- 
zienia, 

Kosiński korzysta w więzieniu z naj. 
eapi celi i najrozmaitszych ulg. 


Z ŻYCIA PARTII 


Posiedzenie Egzekutywy WOKR.—PPS;i 
odbędzie się w poniedziałek 7 listopada o 
godz. 6 pp. ul. Długa 19. 

Konierencja kierowników kolportażu 
dzielnic odbędzie się dn. 9 listopada o g. 
6 pp. ul, Długa 19. Obecność kolporterów 
konieczna, 


Higiena kobiety 


W poniedziałek 7 b. m, o g. 5 i pół pp. 
rozpoczyna się cykl 12 wykładów z higjeny 
kobiety Dr, Grzywo-Dąbrowskiej, Wykła- 
dy, ilustrowane przeźroczami, odbywać się 
będą co poniedziałek w lokalu towarzystwa 
Al, 3-go Maja 2 m, 69 dla członkiń brat- 
nich organizacyj bezpłatnie. Kto chce za» 
chować zdrowie, młodość i urodę niech się 
na wykłady zapisze, 


T. U. R. 


W Związku Zawod, Drukarzy, Miodowa 6 
Jutro o godz, 6 w. odczyt tow. posła Z, | 
Piotrowskiego „Rewolucyjne przemiany w 
Ameryce Północnej" ilustrowany przezro- 
czami, 


Szkoła prelegentów 


Dnia 7 b, m: (poniedziałek) o godz. 8 
wieczz w gmachu ZZK, (Czerwonego 
Krzyża 20), lokal Powiśla, nastąpi o- 
twarcie szkoły, 

Towarzysze, którzy się zapisali, pro- 
szeni są o przybycie. 

Posiedzenie Zarządu Warsz, Oddz. T.U.R. 
W środę, 9 b. m, o godz. 7,30, w lokalu 
biura, Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu. 

Wycieczka T.U,R, „Warszawa z lotu pta- 
ka", W niedzielę, 13 b, m. wycieczka do 
budują 'ej się kamienicy, 17-piętrowego dra- 
pacza chmur, Zbiórka o godz. 10 rano przy 
wejściu od ul, Moniuszki (róg pl, Napoleo- 
na). 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 listopada 


300 robotnikom około 1500 zł. 

Nowy dyrektor techn., p. inż. Swat 
przyrzeka, iż w przyszłości zaległości 
nie będzie, lecz za długi jego poprzed- 
ników on nie odpowiada, 


Rozgoryczeni i oszukani robotnicy 
porzucili pracę i do dnia dzisiejszego 
strajkują. 


Uzbrojeni w pomoc moralną i mater- 
jalną robotników miasta i okolicznych 
wsi, robotnicy fabryki dykty nie staną 
do pracy, dopóki nie uregulowaną zosta 
nie ich należność. 

Robotnik drzewny. 
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dła, Smoczyński skierował rewolwer w 
swoją pierś i wystrzelił. 

Na odgłos strzałów wybiegli domow- 
micy, oraz sąsiedzi, Stwierdzili omi, iż 
Krzyżówna nie daje już oznak życia. 
Smoczyńskieśo przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala Przem. Pańskiego. 
gdzie po upływie 3-ch godzin życie za- 
kończył. 

Powodem krwawego dramatu był za- 
targ pomiędzy młodą parą a rodzicam', 
Młodzi chcieli się pobrać, rodzice znś 
— domagali się, aby Smoczyński przed- 
tem odbył służbę wojskową. 


Eksmisje 


W okresie od 25 października d> 1 
listopada wydział opięhi społecznej ma- 
gistratu umieścił w schroniskach dla 
bezdomnych 26 rodzin, złożonych ze 
108 osób, z tego 22 rodziny (89 osóbj 
było eksmitowanych z powodu niepła- 
cenia komornego wobec utraty pracy, 
1 rodzina (7 osób) eksmitowana z za- 
śrożonego budynku i 3 rodziny (12 o- 
sób) eksmitowane z różnych powodów. 


Skasowanie skwerku 


W związku z wykończeniem pomnika po- 
ległym lotnikom na pl, Unji Lubelskiej, do- 
konane zostały poważne roboty, Przede- 
wszystkiem dyrekcja wodociągów przerzu- 
ciła rurę wodociągową, przecinającą skwer 
po średnicy, dla zasilenia Mokotowa, Rura 
ta przełożona została nieco wbok, gdyż łe- 
żała pod ciężkim pomnikiem, Pozatem ga- 
zownia skasowała przewody, przechodzące 
przez skwer. Oparkanienie skweru będzie 
zupełnie zniesione, Wycięto również wszy- 
stkie drzewa i krzewy. Budka tramwajowa 
przenoszona była wczoraj na plac miejski 
przy ul, Polnej, gdzie rozpoczęto budowę 
posterunku straży ogniowej. Na przyszłość 
pl. Unji Lubelskiej nie będzie miał skwe- 
ru, a stanowić ma równą płaszczyznę wy» 
aelaltowaną. 


Spis poborowych 


Dziś w kolejnym dniu spisu mężczyzn, ur, 
w r. 1912, zamieszkałych stale w obrębie 
Warszawy fub przebywających w tym cza- 
sie w stolicy, a niemających stałego fak- 
tycznego miejsca zamieszkania w kraju, 
winni sławić się w wydziale wojskowym 
magistratu (Floriańska 10) w godz. od 8,30 
do 13, podlegających rejestracji, zamiesz- 
kali na terenie 11 komisarjatu P, P, na- 
zwiska których rozpoczynają się od liter S 
do Z. 

Jutro winni stawić się ząmieszkali na te- 
renie 12 komisarjatu P. P., nazwiska któ- 
rych rozpoczynają się od a A do Ł 
włącznie. 
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Przy ul. Nowolipie 63 wczoraj o go- 
dzinie 14 wynikła sprzeczka pomiędzy 
Henrykiem Wierciochem a żoną jego 
Józefą, która robiła mężowi wymów- 
k:, iż jakoby przepił 7 zł, wskutek 
czego nie wystarczy jej na utrzymanie 
lomu. 

W czasie sprzeczki, silnie zdenerwo- 
wany W., podbiegł do okna swego 
mieszkania na 5 piętrze i zamierzał 
wyskoczyć. W tym czasie nadbiegł są- 
siad, Stanisław Drozdowski, który zdo- 
łał desperata przytrzymać, Wtedy 
Wiercioch wybiegł z mieszkania na 
klatkę schodową i dopadłszy do okas 
4 piętra, uderzył głową w ramy, wskv- 


W AL 3 Maja 5 żona inż, Jerzegc 
Lewartowskiego, Józefa,  wsta'wszy 
wczoraj rano, poczuła woń gazu świetl 
nego. Gdy L, weszła do pokoju służ- 
bowego, znalazła służącą,  23-letnią 
Władysławę Przygodę, bez oznak ży- 
cia, leżącą na podłodze. 

. Z maszynki gazowej, służącej d> 
grzania żclazka do prasowania, wy- 
dzielał się gaz, wskutek niedokręcenia 
kurka. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Z przeprowadzonego przez p% 
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Praca linii iotniczych 


Aparaty Linij Lotniczych „Lot” dons- 
nały we wrześniu 613 lotów, przebywa- 
jąc 170.620 km. i przewożąc w tym 
czasie ogółem 1.360 pasażerów. 
Pozatem dokonano 16 dodatkowych 
lotów. Aparaty „Lotu” przewiozły nad- 
to w tym czasie 15,941 kg. bagażu, 
27.104 kg. towarów, 2.791 kg. poczty 
i 2.201 kg. gazet. 


Nagrody aktorskie 


W sobotę odbyło się zebranie jury 
nagród aktorskich, ufundowanych przez 
jednego z miłośników teatru, którego 
nazwisko ujawnione zostało wyłącznie 
do wiadomości sędziów, ponieważ d- 
fiarodawca pragnie zachować swoje in- 
cognito, 

Jyry postanowiło przyznać: honoro- 
wy puhar srebrny za całokształt twór- 
cześci aktorskiej Ludwikowi Solskie- 
mu, dwie nagrody po 1,000 zł. za naj- 
wybiłniejszą kreację w sztukach pol- 
skich w okresie między r. 1918 a 1932; 
Marji Dulębie za rolę Marji w sztuce 
Tadeusza Rittnera: „W Małym Dom- 
ku”, Stefanowi Jaraczowi za rolę tytu- 
łową w dramacie Kazimierza Tetmaje- 
ra: „Judasz”. 


Kobieta napiętnowana 
przez społeczeństwo 


Nareszcie stolica ma film na jaki oddaw= 
na czekała, Myślimy o obrazie „Bocznu uli- 
oa", z premjerą którego wystąpiło kino „Co- 
losseum“. 

Film ten opowiada o dziejach miłosnych 
pięknej kobiety, która kocha żonatego męż- 
czyznę, z którym może spotykać się tylko 
na „bocznej ulicy". 

Reżyser temat ten potraktował bardzo rea- 
listycznie. Ukazuje nam bez obsłonek prze- 
życia tej kobiety napiętnowanej przez spo- 
łeczeństwo, w barwach jaskrawych maluje 
tło, na którem toczy wię akcja — życie 
współczesnego wielkiego miasta. (K.). 


Pokwitowanie 
i NA BEZROBOTNYCH 
Tow. Feliks Sikora zł. 10. 


Tragiczny epilog sprzeczki o 7 zł. 


tek czego pękł drut przy sztabie, oraz 
pękły 2 szyby. Desperat dał susa i 
runął na podwórze. Drozdowski do- 
padł Wierciocha w momencie, gdy 
nogi były na parapecie. Pochwycił 
za jedną, lecz pantofel pozostał mu ‘w 
ręku, 

W. upadł na wózek 2-kołowy, nale- 
żący do zakładu stolarskiego Joska 
Ekszteina, powodując złamanie desek. 
Następnie upadł na bruk. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził ogólne potłuczenie i 
pęknięcie czaszki. Wkrótce po prze- 
wiezieniu do szpitala św. Ducha, w po- 
czekalni W. zmarł, Denat pozostawił 
żonę i dziecko. 


Śmiertelne zatrucie gazem 


licję dochodzenia wynika, iż Przygoda 
do późnej nocy robiła porządki i praso- 
wała bieliznę. Następnie, prawdopo- 
dobnie przez nieostrożność, zapomnia- 
ła zakręcić kurka i wskutek tego pa- 
dła ofiarą własnej nieostrożności, Zwło- 
ki przewieziono do prosektorjum. 


SRO EZ APR EE POWY 
NASZA RUBRYKA 


Zaofiarowanie pracy 


Do pomocy w gospodarstwie domowem 
potrzebna młoda panna, Zgłaszać się: Za- 
kroczymska 17 m. 16 — Młochowski. 

Posiadacz „Legitymacji nauczycielskiej 
244, proszony jest o bezzwłoczne skomu- 
nikowanie się z Redakcją w sprawie posady 
w godz. 1 — 3 codzienuie. 


Poszukiwarie pracy 

STUDENTKA, rutynowana nauczycielka, 
udziela lekcji, dokształca dorosłych — kom- 
plety. Tel. 11-46-95. Prosić Basię Chudównę. 

MŁODA OSOBA z ukończoną Szkołą Gos- 
podarstwa Domowego, poszukuje pracy w 
kuchni. Łaskawe zawiadomienia do Admi- 
nistracji „Robotnika* dla M, R. 

MAGISTER praw poszukuje zajęcia u 
adwokata. Wymagania minimalne. Łaskawe 
zgłoszenia skierować do Administracji „Ro- 
botnika” sub „Magister”. 

TANIO! udziela lekcji studentka U., W., 
rutynowana nauczycielka, Zakres 8-miu klas 
gimn. Specjalności: języki, matematyka, mu- 
zyka, Dokształcam dorosłych, zaniedbańych, 
Telefon 303-45, 

BEZROBOTNY, pozostający bez środ 
ków do życia, prosi o ofiarowanie sta” 
rego palta., Wiadomość u dozorcy Wil- 
cza 23, 

TECHNIK - mechanik poszukuje posady 
lub praktyki warsztatowej, Łaskawe oferty 
pod „Mechanik'* do redakcji „Robotnika”. 


STAN POGODY 


CHŁODNO, 

IEP M przebieg pogody dziś: Wi- 
leńskie, Polesie, Podole, Wołyń i Małopol- 
ska Wechodnia: najpierw pochmurno i mgli- 
sto, miejscami deszcze, potem zachmurze- 
nie zmienne. Chłodno. Słabe wiatry zachod- 
nie i północno - zachodnie. 

Pozostałe dzielnice: rano mglisto lub 
chmurno, miejscami możliwy jeszcze deszcz, 
w ciągu dnia zachmurzenie umiarkowane. 
Nocą przymrozki, zwłaszcza w górach, 
dniem temperatura 8 do 10 st. Słabe wia- 
try półnoono - zachodnie. 
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CZYTAJCIE „GROMADĘ" 
miesięcznik czerwono-harcerski 
ukazał się numer listopadowy ciekawy 
i ilustrowany. Cena wraz z dodatkiem 
instrukcyjnym gr. 20. Do nabycia w 
Księgarni Robotniczej Warecka 9 i na 

dzielnicach, 


MARJA LUBICZ. 


Na szlaku sławy 


(Dokończenie). i 


— Lela, weź narty i chodź ze mną— 
coś ci pokażę na wielkiej dolinie, tylko 
nie bój się i nie mów nikomu, 

Oczy dziecka zaiskrzyły się rado- 
ścią — zniknęła szybko w głębi miesz- 
kania i po chwili przemykali się oboje 
poza domem wązką ścieżką w góry. 
Dziewczynka szła  raźnie, przytupują 
od czasu do czasu zmarzniętemi nóż- 
kami. Buzia jej płonęła, różowe ustecz- 
ka chciwie łowiły srebrzyste strzałki 
szronu, Obejrzała się bojaźliwie — wil- 
la w której mieszkali zniknęła całko- 
wicie z ich oczu; w głębi rysowały się 
jeszcze niewyraźne kontury ostatnich 
zabudowań, Słońce chyliło powoli zło- 
to - szkarłatną głowę ku zachodowi, 
ukośne promienie  pieściły smuklemi 
palcami zadumane wierchy, a na przy- 
tulone do skał strome zbocza, w zwoie 
tęczowej mgły spowity, wczesny opa- 
dał zmierzch. 

Lela zwolniła kroku — niespokojne 
oczy daremnie szukały schronienia, in. 
stynktownie czuło biedne wystraszone 
serduszko potrzebę blizkich ramion, 


które przygarnęłyby ją do siebie. Gro- 
zą przejęła jej wrażliwą naturę bezpo- 
średnia obecność tego natarczyweśo 
chłopca, jego dziwne, niezrozumiałe 
zbliżenie, Odepchnęła go, gdy usiłował 
pochylić się i przylgnąć ustami do jei 
płonącej twarzyczki. 

— Nie chcesz — brzydzisz się mnie 

— ty 'żmijo, ty księżniczko — syczał 
zatrzymując się i zmuszając ją do usu* 
nięcia się na pociemniałe zwały śnie- 
gu, Dziewczynka doznała wrażenia, jak 
gdyby jakiś gad oślizgły, wstrętny opa- 
sał ją złowrogą siecią i  straszliwemi 
mackami vwsysał się w najtajniejsze za- 
kamarki jej drobnego dziewiczego ciał. 
ka. — Obłąkane oczy dziecka nie wi- 
działy już nic wokoło — poczuła tępy. 
dreszczem przejmujący ból i cicho za- 
padła w mrok nicości, 

Józek oprzytomniawszy zastanowił 
się nad sobą. — Do opiekuna nie miał 
poco wracać — matka — — nie, to też 
na nic — znajdą go tam... Machinaln e 
przpasał narty — namacał sakiewkę z 
pieniędzmi i zdecydowanym ruchem 


DŘ p W O O a EEE A, 


puścił się stromemi zboczami w dal 
srebrzystym usłaną śniegiem, 


Lela Żarnowiecka wątłą była dziew” 
czyną — nawiedzały ją często ataki ja- 
kiegoś niewytłumaczonego odrętwie- 
nia, jakby zupełnej martwoty. Objawy 
te, związane z całkowitym wyczerpa- 
niem umysłowym, nie bez powodu mo- 
cno niepokoiły ojca. — Dómyślał się, 
że były to pozostałości jej tragiczneś> 
przeżycia z lat dziecinnych, kiedy po 
długich poszukiwaniach znaleziono 
dziewczynkę w górach i kiedy potem 
chorowała tak ciężko — straszliwie 
majacząc zjawy, Według wskazówek 
doktora dla uratowania jej fizycznego 
zdrowia i naprostowania spaczonej wy 
obraźni, należało zainteresować dziew- 
czynę sportem. — Lela mimo częstych 
propozycyj nie mogła się zdecydować 
na wycieczki w góry, a grozą wprost 
przejmował ją widok przebiegającyca 
zbocza lotem błyskawicy narciarzy. 


Aż dnia pewnego fozniosła się po 
okolicy radosna wieść, że rodak zwy- 
cięzca  parokrotny międzynarodowych 
zawodów narciarskich, przyjeżdża do 
podgórskiej mieściny, gdzie mają się 
odbyć ostateczne decydujące biegi. 
Żarnowiecki postanowił urządzić ban- 
kiet na cześć drogiego gościa, Nazw- 


| róż, roztaczających wokół 


sko zwycięzcy brzmiało mu obco, ale 
miał to być według krążących wersji 
pseudonim, a zawodnik pochodził ja- 
koby z tych stron. Zainteresowanie ro- 
sło — nawet obojętna dla wszystkich 
Lela porzuciła zwykłą zadumę i rado- 
śnie spoglądała na przygotowaną wie- 
czorową toaletę, w której postanowiła 
wyglądać czarująco, ażeby od pierw- 
szego wejrzenia olśnić przybysza. 
Żarnowiecki promieniał — oddawna 
wprawdzie krytycznym okiem patrzał 
na zawodników sportowych, rekrutują- 
cych się niekiedy z pomiędzy moralnie 
zdyskwalifikowanych błaznów i czuł, 
że -tego rodzaju wyczyny podnoszone 
do poziomu bohaterstwa przysparzają” 
cego sławy narodowi, są objawem zdzi- 
czenia pojęć, oraz absolutnego upadku 
intelektualnego mas, jednakże ze wzgię 
du na córkę i otoczenie, zainicjował 
przyjęcie i postanowił powitać gościa 
uroczystym przemówieniem. 
Kryształowy żyrandol potokami świa 
tła podkreślał złotawe refleksy ścian i 
spływał jarzącym blaskiem na strojne. 
bielą obrusów lśniące, w czworobok u- 
stawione stoły. Nizkie tęczowe wazy 
krwawiły się przepychem szkarłatnych 
zawrotną, 
duszącą woń, Smukłe kielichy perliły 
się srebrzystemi kuleczkami szampa- 


na, drżąc entuzjastycznym wzruszeniem 
unoszących je w górę dłoni. Dźwięcz- 
ny, donośny głos Żarnowieckiego roz- 
legał się po sali, górnemi frazesami 
podkreślając zasługi przybywającego tu 
po latach pobytu zagranicą, gościa: 

„.że imię naszej ojczyzny  rozsławił 
po świecie, że rekordami sportowemi 
przyczynił się do ustalenia naszego sta 
nowiska na terenie międzynarodowynt 
— bohaterowi część! Wielokrotny zwy 
cięzca zawodów narciarskich  Józe! 
Majchrzak niech żyje! 

Końcowe zdanie uwięzło w gardle 
mówcy i wydobyło się nazewnątrz nie- 
naturalnym, chropowatym bełkotem. 
Już przedtem nasuwały mu się zdrowe 
refleksje i przeżył chwilę cichego bun- 
tu, kiedy bezpośrednio przed wygło- 
szeniem powitalnej mowy, zakomuniko- 
wano mu właściwie brzmiące nazwisko 
zawodnika, jednakże ustąpił wobec 
zwartego frontu zebranych, pragnących 
bezwzględnie uczcić narodowego bo- 
hatera. 

Nizko pochylił Żarnowiecki kroplami 
potu zroszone czoło i krwawy piekący 
wstyd szkarłatem zabarwił mu policz- 
ki, gdy powiódł wzrokiem, spostrzegł 
błędne, wpatrzone w niego, przerażone 
oczy córki. 
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WIADOMOŚCI 


SENSACJE LIGOWE 


NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
WARTY W WARSZAWIE. 


Rozegrany na boisku Legji mecz o 
mistrzostwo Ligi pomiędzy Warsza- 
wianką a Wartą zakończył się wielką 
niespodzianką w postaci porażki War- 
ty 1:2 (1:1), 

Gra interesująca prowadzona na Śli- 
skiem boisku wykazała pewną prze- 
wagą drużyny warszawskiej. 

Porażka ta grzebie wszystkie nadzie- 

je Warty na zdobycie tytułu mistrza 
Ligi. 
CRACOVIA TRACI PUNKT Z 22 P.P. 
` Wielkie zainteresowanie w  Siea!'- 
cach wywołał mecz o mistrzostwo Ligi 
22 p.p. — Cracovia. Z tych drużyn 
wojskowi walczyli o pozostanie w Li- 
dze a Cracovia o zdobycie tytułu mis- 
trza, W wyniku drużyny podzieliły się 
punktami, 

Wynik cyfrowy 2:2 nie jest właściwym 
miernikiem sił, gdyż zwycięstwo nale- 
żało się raczej wojskowym. Prowadzili 
oni do przerwy 2:1, a po przerwie mie- 
li również przewaję iniewykorzystaną 
cyfrowo. O remisie zadecydował rzut 
karny przyznany na korzyść Cracovii. 


KLĘSKA POGONI W KRAKOWIE. 
Drugi kandydat na mistrza Ligi Po- 
goń lwowska walczyła wczoraj z Wi- 
słą, przegrywając 1:2 (1:1). s 
Wisła miała przez cały czas silną 
przewagę, a po przerwie nie schodziła 
zupełnie z boiska Pogoni. 


WYSOKIE ZWYCIĘSTWO CZARNYCH 


Mecz ligowy Czarni — Ruch przy- 
miósł Czarnym wysokie zwycięstwo 
6:1 (3:1). 

Wynik ten nie odpowiada stosunko- 
wi sił, gdyż Ruch grał bardzo ładnie, a 
przez pierwsze 20 minut miał zdecydo- 
waną przewagę. Wyjątkowo słabo gra- 
jący atak Ślązaków nie mógł się jed- 
nak zdecydować na skuteczne strzały 
pod bramkę przeciwnika. 


CRACOVIA ZNOWU NA CZELE LIGL 

Wczorajsze sensacje ligowe nie wy- 
jaśniły jednak sytuacji. Cracovia dzię- 
ki lepszemu stosunkowi bramek wysu- 
męła się na pierwsze miejsce przed 
Wartą, Pogoń zdaje się nie wchodzi 
już w rachubę i gdyby Cracovii udało 


się wygrać ostatnie spotkanie pozosta- 
nie ona mistrzem Ligi. Sytuacja może 
się skomplikować na wypadek zwycię- 
stwa Pogoni i klęski Cracovii. 

Na ostatniem miejscu Polonia została 
znowu  zepchnięta przez Czarnych. 
Warszawska drużyna ma jednak przed 
sobą 3 mecze, w których teoretycznie 
może zdobyć 6 punktów, podczas gdy 
Czarni mogą mieć maksimum 16 punk- 
tów. 


NIEZASŁUŻONA PORAŻKA 
BOKSERÓW WARSZAWY 


Wczoraj odbyło się w stolicy w Cyr- 
ku doroczne spotkanie bokserskie 
Warszawa — Śląsk. 


Spotkanie zakończyło się tzwycięst- 
wem Śląska 9:7. Wynik ten krzywdzi 
Warszawę i winien brzmieć raczej od- 
wrotnie, na korzyść Warszawy. Sę- 
dziowie wyraźnie skrzywdzili Bąkow- 
skiego, który mimo wyraźnej przewagi 
dostał od sędziów porażkę w walce ze 
Skoniecznym, Gossa i Dorobę, którzy 
zasłużyli ma remisy. 

Wbrew ogólnym  przewidywaniom 
bokserzy Warszawy wykazali naogół 
dobrą formę i znacznie górowali tech- 
niką nad swoimi przeciwnikami, Śląza- 
cy wykazali znaną twardość, która wie- 
lu z nich nietylko uchroniła od porażki, 
ale w ostatnich rundach zapewniała 
przewagę wobec większej świeżości ìi 
wytrzymałości. 

Wyniki poszczególnych walk przed- 
stawiają się następująco: 

W wadze muszej — Małecki (War- 
szawa) zasłużenie wygrywa na punkty 
z Góreckim. 

W koguciej — Matuszczyk (Śląsk) 
wygrał na punkty ze Zbierskim, Ładna 
walka, prowadzona cały czas na dy- 
stans, wytrzymana w tempie i oddechu 
przez obu przeciwników do końca. 

W piórkowej — Goss (Warszawa) 
remisuje z Plucikiem. Goss rozpoczyna 
walkę w morderczem tempie, idąc na 
nokaut, Plucik prezentuje dobrą gardę 
i uniki. Remis nieco krzywdzi Gossa. 

W lekkiej — Bąkowski (Warszawa) 
remisuje ze Skoniecznym.  Najładniej- 
sza walka dnia. Bąkowski góruje tech- 
niką, agresywnością i taktyką nad Ślą- 
zakiem, który ze swej strony ujawnia 
zdumiewającą twardość. 

W półśredniej — Seweryniak wyso- 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie znanej z występów w Radjo i w Filharmo- 


sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nik” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rja Schillera. 

Z OPERY, Dziś, jak zwykle, opera nie- 
czynna, Jutro grana będzie poraz trzeci 
melodyjna, pełna humoru operetka „Bal w 
Operze”, 

TEATR NARODOWY, Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny”. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI bawi widowiskiem grote- 
skowem „Hulla ben Bulla“, 

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jil". 

TEATR ARTYSTÓW. Codziennie „Kra- 
kowiacy i Górale”. 

„BANDA”, TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo- 
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy”. 


TEATR „MORSKIE OKO”, Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo*”, Udział bio. 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow- 


ski na czele zespołu. 

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką". 

„OPERA BUFFO“ od dziś i dni następ- 
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie, 

TEATR REWJI „LOTOS* (Zygmuntow- 
ska 10): Rewja p. t. „Wódka krzepi — Lo- 
tos lepiej”, l i 

TEATR „8.30“ (ul. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”, 

TEATR REWJI „MIGNON“, Rewja „Po- 
malutku aż do skutku”, 

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO, Na Żolibo- 
rzu w sali Warsz. Spółdzielni Mieszkanio- 
wej „Przedszkole'* gra w poniedziałki, wtor- 
ki i środy „Przystań zbłąkanych” Haliny 
Dąbrowolskiej. Początek o godz, 8. 

KONCERT W  KONSERWATORJUM. 
Dziś odbędzie się w sali Konserwatorjum 
wielce urozmaicony koncert z udziałem 


— 


nji pianistki Hanny Dickstein. 

JESZCZE JEDEN WYSTĘP DELI LIPIŃ. 
SKIEJ W KONSERWATORJUM. Wobec 
ogromnego zainteresowania występami zna- 
komitej pieśniarki charakterystycznej Deli 
Lipińskiej, dyrekcja „sali Konuserwatorjum 
urządza jeszcze jeden wieczór jutro. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 3.30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia- 
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu- 
ropy, Ameryki i Azji. 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 
DZIŚ I CODZIENNIE 


„Krakowiacy i Górale” 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


Dziś w Radio 


11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla 


komunikacji lotniczej. 11,58 Sygnał czasu. 
Hejnał, 12,05 Program na dziś, 12,10 Muzyka 
z płyt, 13,20 Komunikat P. I, M, 15,40 Ko- 
munikat gospodarczy. 15,55 Przegląd komu- 
nikacyjay. 16,00 „Skrzynka po.ztowa”. 
16,15 Lekcja języka francuskiego, 16,30 Pły- 
ty. 16,40 Odczyt. 17,00 Krótki recital śpie- 
waczy, 17,20 Transmisja z sali Rady Miej- 
skiej Akademji ku czci Fr. Sokala i A, Tho- 
masa. 17,50 Komunikat dla żeglugi ! ryba- 
ków. 17,55 Program na jutro. 18,00 Muzyka 
lekka. 18,45 Rozmaitości, 19,05 „Skrzynka 
rolnicza”, 19,15 „Na widnokręgu”, 19,30 
Dziennik Radjowy. 19,45 „Skrzynka poczto- 
w@ techniczna", 20,00 Konkurs muzyczny. 
20,45 Słowo przed konsertem irlandzkim. 
21,00 Koncert irlandzki. W przerwach: Wia- 
domości sportowe, Dodatek do Dziennika 
Radjowego, oraz Komunikaty, 23,30 Muzy- 
ka taneczna, 


SPORTOWE 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 listopada 


o 


ko wygrywa na punkty z Gbursk m 
(Śląsk), Gburski jest bokserem jeszcze 
surowym, uderza na oślep, mie uznaie 
gardy, bierze wszystkie ciosy i wyka- 
zuje wielką twardość. 

W średniej — Makosz (Śląsk) remi- 
suje z Antczakiem, który był lepszym 
bokserem na ringu. Antczak przeważał 
technicznie i taktycznie, trafiał celn:ej 
i częściej, miał ładne uniki, Makosz 
szedł bez gardy i nie unikał ciosów. 

W półciężkiej — Wystrach  (Śląsx) 
wygrywa z Dorobą. Doroba spraw:i 
wielką miespodziankę, będąc przeciwui- 
kiem nietylko równorzędnym  Ślązakc- 
wi, lecz chwilami lepszym, Mimo to 
sędziowie ogłaszają zwycięstwo Wy- 
stracha. ; i 

W ciężkiej robił co chciał olbrzym 
Wocka (Śląsk), z którym lepszy tech- 
nicznie Mizerski nie mógł sobie pora- 
dzić. Ogromna różnica wagi, wzrostu i 
długości rąk na niekorzyść Warszawia- 
nina, który debiutował w wadze cięż- 
kiej. Mizerski trafiał częściej, ale ciosy 
te nie robiły wrażenia na Ślązaku. Do- 
bra taktyka Warszawianina, doskonałe 
uniki i staranna garda — pozwoliły u- 
trzymywać walkę w jakiej takiej rów- 
nowadze. Wocka wyraźnie oszczędzał 
przeciwnika. Zasłużenie na punkty wy- 
grał Wocka. 


MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE 


W sobotę i niedzielę odbyły się w 
Warszawie następujące mecze o mis- 
trzostwo okręgu warszawskiego: 

W sobotę w zawodach o mistrzostwo 
klasy A rezerwa Legji odniosła zwy- 
cięstwo nad Makabi 2:0 (1:0). ? 

W drugim meczu rezerwa Warsza- 
wianki wygrała z mistrzem Warszawy 
Gwiazdą 2:1. Do przerwy prowadziła 
Gwiazda 1:0. 

W niedzielę rezerwa Legji walczyła 
z AZS, przegrywając 1:2 (1:0) Bramki 
dla akademików zdobyli Hyla i Zorzyc- 
ki, dla Legji Gabrysiak. Sędziował p. 
Miron. 

W meczu towarzyskim Skra odniosła 
zwycięstwo nad Skodą 4:1 (3:1), mając 
przez cały czas znaczną przewagę. 
Bramkami podzielili się: Kwiatkowski, 
Smosarski II, Błazałek II i Draganiax 
(po jednej). Punkt dla Skody uzyskał 
Zieliński, 

Pozatem odbyły się dwa mecze o 
wejście do klasy B. Sparta zwyciężyła 
Żar 4:1 (2:1), a Orkan odniósł zwycię- 
stwo nad Laurem 5:2 (4:1). 


8.000 WIDZÓW NA MECZU 
O WEJŚCIE DO LIGI 


W Poznaniu odbył się wczoraj fina- 
łowy mecz o wejście do Ligi pomiędzy 
miejscową Legją a krakowskiem Pod- 
górzem, zakończony wynikiem nieroz- 
strzyśniętym 1:1 (1:1), Widzów rekor- 
dowa ilość, bo przeszło 8,000. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
ZAMKNIĘCIA SEZONU SKRY 


Wczoraj odbyły się na boisku Skry 
zawody lekkoatletyczne z okazji zam- 
knięcia sezonu, Ze względu na niepo- 
godę wyniki osiągnięte są dość słabe 

W konkurencjach kobiecych Wenz- 
lówna I, najwszechstronniejsza lekkoa- 
„tletka robotnicza, zajęła pierwsze miej- 
sca prawie we wszystkich konkuren- 
cjach, osiągając na 66 m. 9 sek., w sko- 
ku wdal 4,34, w skoku wdal z mie'sca 
2,01, a w skoku wzwyż 1,20. Jedynie w 
kuli zwyciężyła Sawicka 8,10 przed 
Wenzlówną L 

W konkurencjach męskich skoki wdal 
wygrał Rusek, osiągając 5,41, a w sko- 
ku z miejsca 2,41. W skoku wzwyż i w 
kuli pierwsze miejsce zajął Arciszew- 
ski I, mając w pierwszej konkurencji 
1,60, a w drugiej 10,82, W rzucie kulą 
oburącz Arciszewski I osiągnął 19,21. 


SZEŚCIOGODZINNY RAID 
MOTOCYKLOWY 


Pierwszy świazdzisty sześciogodzin- 
ny zjazd motocyklowy, zorganizowany 
przez warszawską Makabi, zgromadził 
42 zawodników na starcie. Konkurer- 
cja polegała na przebyciu w czasie sze- 
ściu godzin dystansu 300 klm. przy śre- 
dniej szybkości nie większej niż 50 klm. 


* Wyniki raidu były następujące: Zwy- 


ciężyli w poszczególnych kategorjach: 
Zocha (Legja), Rutkowski (Legja), Pie- 
niążkiewicz (Legja). Nagrodę za najlep-. 
szy wynik dnia zdobył Pieniążkiewicz. 
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JUŻ JUTRO O godz. 5.30 


kinie maiestic przedstawienie | 
Nowy Świat 43 Gr 
Szczytowe arcydzieło kinematografji 


europ. wytw. Pathe-Natan. 


OLBRZYMIA WiZJA WOJNY ŚWIATOWEJ 
osnuta na tle słynnej powieści wojennej 
Rolanda DORGELES'A „LES CROIX DE BOIX” 
W rol. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL, GABRIEL GABR O 


Z sali Konserwatorium 


CZTERY CYKLE KONCERTÓW, 

W sali Konserwatorjum zainauguro- 
wano w ostatnich tygodniach cztery cy 
kle koncertów Stow. miłośników daw- 
nej muzyki zatrzymało dla siebie, jak 
dawniej, poniedziałki, środy i soboty 
zajęły audycje szopenowskie, Tow. wy- 
dawnicze muzyki polskiej rozpoczęło 
cykl koncertów, poświęconych wyłącz- 
nie kompozycjom polskim, dyrekcja p. 
Markiewicza, wreszcie zapowiedziała i 
otworzyła już w ubiegły czwartek cykl 
„tanich koncertów" z udziałem takich 
gości zagranicznych, jak: wiolonczelista 
Amedeo Baldovina, pianiści: Elinsno, 
Dogereau, Arrau, skrzypek Schneider- 
han i w. innych. 

Nie byłoby to oczywiście wcale zadu- 
żo, gdyby czasy były normalne i per- 
spektywa zwiększającej się wciąż iloś- 
ci bezrobotnych i nowych redukcyj u- 
posażeń urzędniczych nie odstraszała 
każdego od szukania rozrywek i zwią- 
zanych z niemi wydatków ponad obc- 
wiązkowych. Dziś każdy prawie kon- 
cert, nie wyłączając najlepszych, daje 
pretekst do stereotypowego konstato- 
wania, że na sali było pusto a „obojęt- 
ność” publiczności dla spraw szuki się 
ga punktu kulminacyjnego. Problem 
jest głębszy, niż się napozór zdaje. Nie 
jest to tylko obojętność. Ogólne zubo- 
żenie inteligencji pracującej — war- 
stwy najenergiczniej zawsze popierają- 
cej teatr i koncerty — musi doprowa- 
dzić do powolnego zwlaniania tempa ru 
chu na naszych estradach, Przeciąga- 
jący się kryzys, system wyciągania z 
majszerszych mas ludności wszystkich 
soków iżywotnych nie prędko pozwoli 
odetchnąć sztuce i artystom. 

Dyrekcje koncertowe, czy chcą czy 
nie chcą, muszą to wziąć pod uwagę i 
albo będą organizowały dobre koncer- 
ty z niedrogiemi stosunkowo cenami bi- 
letów i wtedy będą miały publiczność, 
albo — w przeciwnym razie — nie bę- 
„dą miały tej publiczności wcale. 


` H. 
MONOGRAFJA O SZOPENIE. 

Nakładem miesięcznika „Muzyka“, z o- 
kazji Dni Szopenowskich, została wydana 
pod redakcją Mateusza Glińskiego mono- 
grafja zbiorowa o Szopenie. Zastępujący trzy 
kolejne numery wakacyjne obfity tom za- 
wiera cały szereg artykułów rozmaitej tre- 
ści. 

Jako wstęp podane jest przemówienie Ka- 
rola Szymanowskiego, wygłoszone na aka- 
demji Szopenowskiej w Uniwersytecie War- 
szawskim, 

Pierwszy dział poświęcony jest życiu Szo- 
pena w Polsce i zagranicą, 

W dziale drugim analizowne są źródła 
twórczości Szopena przez Henryka Opień- 
skiego w artykule p. t.: Źródła twórczości 
Szopena i przez Stefanję Łobaczewską: Fry- 
deryk Szopen a współczesność, 

Trzeci dział omawia stosunek Szopena do 
fortepianu w artykule prof, Aleksandra Mi- 
chałowskiego: „Jak grał Fryderyk Szopen”, 
w którym autor na zasadzie wspomnień Ka- 
rela Mikuliego i Marceliny Czartoryskiej u- 
siłuje odtworzyć charakter gry Szopena. 

Na dział czwarty i ostatni składają się 
artykuły prof. Leopolda Binentala, Stanisła- 
wa Niewiadomskiego i Bronisławy Keupru- 
ljan. 


Jutro „Drewniane Krzyże“ 
w kinie „Majestic“ 


Jutro odbędzie się w „Majesticu* daw- 
no oczekiwana premjera filmu „Drewniane 
Krzyże”  reżyserji Raymonda Bernarda z 


trójcą czołowych aktorów: francuskich w ro- 


lach głównych: Pierre Blanchar'em, Charles 
Vanel'em i Gabrielem Gabrio. Dz'eło to 
jest najcelniejszą i najwierniejszą rekon- 
strukcją Wielkiej Wojny w jej aspekcie 
francuskim, 
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(o wyświetlają kina? 


"ADRIA PALACE: „Pożądana”. 
APOLLO: „Pieśń nocy”. 

ATLANTIC: „Szatan zazdrości”, 
BAJKA: „Walka o honor", 
COLOSSEUM: „Boczna ulica". 
COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld- 


marszałek”. 


[ COLOSSEUM onl 


Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 
Film najnowszej produkcji ameryk. 


BOCZNA ULICA 


Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 
przez społeczeństwo. 

W rol. gł. IRENĄ DUNNE i JOHN BOLES. 

Nadprogam dodatki dźwiękowe. 


Mała Sala: MEME CK, FELDMARSZAŁEK 

Ceny 49 gr.199gr, z Vlastą Burianem BA 

CEFER EO OGC TCA BOPT IIRAS ORASE EC EEE 

CASINO: „Odtrącona'*, 

CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama 
w smokingu". 

CRISTAL: „Marynarz wbrew woli" 

CZARY: „Szanghaj - Express". 

EUROPA: „Blond-Wenus'". 

FORUM: ,Ben Hur”, 

FILHARMONJA: „Blond-Wemus”. 


HELJOS:  „Przedziwna sprawa Klary 
Deane". 
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda- 


rem“ i rewja „Wstąp na chwilę”. 
KOMETA: „Dobranoc Wiedniu” i rewja 
LOS: „Max królem cyrkowców”. 
LUX: „Straszna noc". 
MAJESTIC: „Głos pustyni”, 


| maiestic | 
nowy świat 43, p. 4 


-my i ostatni tydzień. | 


Polski film 
„dla polskich widzów! | 


„GŁOS PUSTYN”I, 


Ceny zniżone zł. 1; 1.50 
Nieodwołalnie ostat. dzień. P. 4,6,8,10 |j 


MARS: „Sterowiec L. A. 3", 

MASKA: „Tajemnica sekretarki", 

METROPOLIS: „Rok 1914". 

MEWA: „Grzesznica bez winy” i „Kzj- 
dany przeszłości". 

MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości”. 


DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MI EJ SKI 


Początek o godz. 6.30 w. 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY 


GLORJA 


z udziałem ulubienicy publiczności 
BRYGIDY HELM 
Następny podwójny program: 3; 
„Flip I Flap w Legji”, „Tomek Savyer 


MIRAŻ: „Miłostki wiedeńskie”. 
OAZA: „Ułani, ułani”. 
PAN: „Biała trucizna”. 


Codziennie 


w kinie P A N 


St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza, S. Broni- 
szówna i inni w filmie p. t: 


„Biała Trucizna“ 


Muzyka: Z. Białostocki © 
Piosenki: M. Fogg 
TZT Dana WNE 


PALACE: „Komenda serc”. 


CHMIELNA 9, 
Pocz. 6, 8, 10 


Ki- 


<- PALACE 


Dziś 
wielka komedja muzyczna 


KOMENDA SERC 


W gł. rol. Dolly HAAS I Gustaw FROEHLICH 
Reż.: Geza Bolvary, Muzyka: Robert Stolz 
Wł MUZA-FIM 


POLONIA, „Narzeczona z loterji", 
ROXY: „Oskarżona” i rewia. 
SOKÓŁ: „Ułani, Ułani, chłopcy malowa» 


ni". 
STYLOWY: ,Mata-Hari", 
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa” 
TON: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde". 
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości”, 
UCIECHA: „Frankenstein". 


i a 


Już jutro w kinie PALACE 


Londyn- -Paryż — Marsyija—Port Sald—Lolomho! 


Awanturnicza podróż młodego . małżeństwa. 
i tej „trzeciej”. 


NIEBEZPIECZNA PRÓBA 


Egzotyka— Przepych —Intryga—Sensacjal 
Reżyser: ALFRED HITCHOCK 
W gł. rol.: BETTY AMANN, JOHN BARRY, 
HENRY KENDAL 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 $r. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


„ Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 


